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UWAG |  Przy następnym numerze
J » G a z e t y  P o w s z e c h n e j «

■" wysyłanym z Krakowa w
poniedziałek 28 b. m. — dołączona będzie 
dla tych prenumeratorów, którzy nie zale­
gają z prenumeratą za luty

bezpłatna prem ia
w postaci drugiego zeszytu w niebieskiej 
okładce powieści » O f i a r n y  s t o s « .

Każdy, komu ta premia do poniedziałko­
wego numeru dołączoną zostanie, będzie
miał na opasce adresowej w y b i t y  p i e ­
c z ą t k ą  c z e r w o n y  z n a k :

PREMIA.
Komu by więc poczta premji nie dorę­

czyła — ten niech zwraca się po nią tylko 
do urzędu pocztowego względnie listono­
sza, gdyż Administracja » Gazety Powszech­
nej « wysyłkę tę przeprowadza z największą 
skrupulatnością i reklamacji pod ty m  zwglę- 
dem uwzględniać nie będzie.

Dla nowo zgłaszających się prenum eratorów  
„Gazety Powszechnej" — przeznaczamy

3 bezpłatne prem je książkowe:
broszurę Woszczyńskiego „H uśtaw ka“ — wstrzą­

sający szkic więzienny, malujący dzieje szubie­
nicy w caracie.

Pierwszy i drugi zeszyt powieści Popi la p. t.: 
„O fiarny stos“ na tle powstania styczniowego.

Koło polskie 
wobec rekonstrukcji.

Po dwudniowych obradach na pełnem Kole, 
tudzież na kilkakrotnych posiedzeniach Komisji 
parlam entarnej wystąpiło Koło z rezolucją, będą­
cą wyrazem olbrzymiej większości członków Koła 
z wyjątkiem naturalnie wszechpolaków, a prze- 
dewszystkiem Gląbińskiego, który bardzo spieszy 
się d© piroga ministerjalnego dla siebie i dla 
najnowszego swego sojusznika Milewskiego, o- 
czywista po trupach politycznych dotychczaso­
wych obu ministrów polskich.

Koło uchwaliło w zasadzie domagać się rekon­
strukcji gabinetu, ale postawiło ją  w iunctim  z 
kwestją program u prac parlam entarnych, bez 
którego nie można nawet marzyć o jakimś nor­
malnym toku obrad parlam entarnych. Zaspoko­
jenie kilku ambitnych jednostek tekami ministe- 
rjalnemi nie rozstrzyga jesacze^ wszystkiego — 
gdy parlam ent nie będzie miał zapewnionej wię­
kszości opartej na jakimś programie pracy, nie 
pomogą żadne rekonstrukcje. Usunięcie prowoka­
cyjnej figury ministra Schreinera ułatwiło wielce 
sytuację.

Rezolucja Koła składa się z dwu części; pierw­
sza mówi o zasadach:

„Koło polskie trw a w przekonaniu, że usta­
nowienie i przeprowadzenie program u pracy 
parlam entarnej pozostaje w ścisłym związku z 
rekonstrukcją gabinetu i że dlatego s t a n o w ­
czo  d o  t a k i e j  r e k o n s t r u k c j i  d ą ż y ć  n a ­
l eży ,  któraby umożliwiła zdolność parlam entu 
do pracy i ustalenie program u prac parla­
mentu.
W  ogólnem tem postawieniu kwestji zwraca 

uwagę pewna bezterminowość postulatów —

ściśle biorąc jest jednak tendencją rezolucji, by 
rząd czas bieżącej sesji i przerwy wielkanocnej 
mógł wykorzystać na przeprowadź'nie rokowań 
celem złożenia odpowiedniej większości parlam en­
tarnej, któraby zgedziła się na wspólny program 
prac i na tej podstawie ma być przeprowadzoną 
rekonstrukcja gabinetu.

Go do taktyki Koła na przyszłość uchwalono 
w drugiej części rezolucji:

„Koło polskie przyjmuje sprawozdanie pre* 
zesa do wiadomości i poleca prezydjum i ko­
misji parlam entarnej, aby — z a c h o w u j ą c  
w o l n ą  r ę k ę  w s t o s u n k u  d o  r z ą d u  i 
s t r o n n i c t w  — postępy wały i nadal w duchu 
poprzednich uchwał Koła polskiego i oświad­
czeń złożonych przez usta prezesa podczas dy­
skusji nad prowizorjum budżetowem*.
Ta druga część była głównym powodem do 

starć w dyskusji, gdyż stosownie do jej brzmie­
nia unormowane ma być stanowisko Koła do 
rządu.

Melancta>lja p. Grabskiego.
Lwów, 25. lutego.

=  Pan profesor Grabski cierpi chwilowo na 
melancholję. W  trzecim już z rzędu artykule na 
szpaltach „Słowa polskiego* snuje swe melan­
cholijne, „refleksje* na tem at minionej sesji sej­
mowej i przychodzi do przekonania, że „Sejm 
nie m a dziś żadnej myśli programowej, żadnego 
planu swych prac*.

Dlaczego ?
„Bo — powiada p. Grabski, ci, co ster Sejmu 

w swych rękach mają, nie m ają właśnie żadnego 
programu, a raczej m ają program  bezprogramo- 
w ości!“

Cóż to za jedni, ci obecni sejmowi „sternicy“ ?

Za cenę popularności.
Pewnego ranka dzienniki ogłosiły nowinę, któ­

ra wywołała piorunujące wrażenie, a mianowicie:
W  skromnem mieszkaniu przy ulicy Vaugirard 

zabito cztery osoby: jubilera, jego żonę, dziecko 
i służącą; zabójstwo spełniono w celach rabunku, 
gdyż jubiler miewał często na składzie perły i 
drogie kamienie.

Śledztwo dowiodło wprawdzie, że się był po­
zbył wszelkich kosztowności w dzień zbrodni, 
lecz zabójca mógł o tem nie wiedzieć. Opinja pu­
bliczna była tembardziej podniecona, że na razie 
wszelkie poszukiwania policji były bezowocne; do 
oburzenia, do ciekawości przyłączyła się trwoga 
o własne bezpieczeństwo. To też ujęcie zbrodnia­
rza w tydzień po dokonaniu zbrodni stało się 
faktem niemal historycznym.

W oka mgnieniu uwaga publiczności skupiła 
się na osobie smutnego bohatera, Albercie Perou. 
Był on sąsiadem zabitego jubilera, mieszkał obok 
niego na tych samych schodach. S tary cygan, 
samotnik, dziwak, Albert Perou utrzymywał się 
z nędznych zarobków w podrzędnych dziennikach, 
pisał opowiadania do pism dla dzieci, był repor­
terem, ogłosił nawet drukiem jedną powieść, 
dziesięć innych przygotowanych do druku ponie­
wierało się w kącie jego mieszkania. Bez w ąt­
pienia, ten cygan-literat chciał za pomocą rozpa­
czliwego kroku po dźwignąć się z nędzy, w której 
marniał przez lat trzydzieści. Jego profesja, kul­
tura, dziwactwo, przyczyniły się wielce do roz­

budzenia ciekawości publicznej. Usiłowano zba­
dać wszelkie szczegóły jego życia, roztrząsano 
dzień po dniu jego przeszłość, każdy nowy szcze­
gół wyciągnięty na widok publiczny stawał się 
ważną nowiną dnia. Zaciekawiony tłum chwytał 
w lot, każdą o nim wiadomość; jego życie obec­
ne było równie namiętnie komentowane, jak i 
cała jego przeszłość.

W  więzieniu Albert Perou zachowywał się bez 
zarzutu, przyznał się do winy bez arogancji ale 
i bez przygnębienia. Wobec nagromadzonych 
dowodów oskarżających, schylił głowę w pokorze. 
Przy badaniu odpowiadał wyczerpująco na wszel­
kie pytania sędziego, po za śledztwem zachowy­
wał uporczywe milczenie. Spokojny, milczący, 
zdawał się w skupieniu ducha przygotowywać na 
śmierć. Żyło w nim jedno tylko życzenie. Doma­
gał się od swego adwokata, aby mu komuniko­
wał wszystko, co pisały o nim dzienniki. Czytał 
to chciwie, z ogniem w oczach, zapewne był to 
objaw wynikający z jego profesji.

Albert Perou stanął w końcu przed sądem, 
zbity tłum ciekawych towarzyszył mu z więzie­
nia do sali sądowej, gdzie go też powitały t łu ­
my ciekawych, wpatrzonych uporczywie w jego 
osobę.

Miał około lat pięćdziesięciu, wysoki, chudy, o- 
dziany w surdut wynoszony, miał wysokie czoło 
i siwą brodę, twarz zmęczoną ożywiały czarne, 
bystre oczy. Gdy ukończono wstępne formalno­
ści Albert Perou wstał i oznajmił, iż chce złożyć 
ważne zeznanie, gdy mu pozwolono mówić, prze­

mówił śmiało, wyraźnie, treściwie, znać było, że 
długo obmyślał to swoje wystąpienie,

— Panowie!
Nie chcę dłużej was oszukiwać, nie zabiłem 

jubilera, ani jego żony, ani dziecka, ani służącej, 
nie zabiłem nilcogo.

Pamiętnego wieczoru wróciłem do domu o- 
koło jedenastej. Wieczór spędziłem w winiarni w 
naszej dzielnicy, gdzie się zbierają różnorodni 
artyści, upijamy się tam  trochę rozmową, a tro ­
chę winem. Gdy wróciłem do domu byłem je­
szcze pod wrażeniem ożywionej rozmowy. Spo­
strzegłem, iż drzwi do mieszkania mego sąsiada 
były otwarte na rozcież, zaniepokojony wszedłem 
do mieszkania, a przechodząc z pokoju do po­
koju, spostrzegałem coraz straszniejsze rzeczy, u j­
rzałem czworo ludzi zabitych; w pierwszej chwili 
chciałem uciekać i wołać o pomoc, ale po n a ­
myśle zląkłem się, że mogę być posądzony o 
zbrodnię; dotykałem trupów, ręce miałem we 
krwi, no i byłem ubogi!... Przypomniała mi się 
rozmowa w winiarni, rozprawialiśmy o fałszy­
wych pozorach, służących do oskarżenia mnie­
manych zabójców. Byłem właśnie w takiem po­
łożeniu: tego wieczoru przy winie rozmawialiśmy 
o rozgłosie, jaki zdobywa sobie lada opryszek, 
braku uznania i zupełnym zapomnieniu w jakiem 
żyją nieraz zdolni, lecz zupełnie nieznani artyści. 
Ja osobiście szczerze cierpiałem z powodu braku 
rozgłosu i popularności. Wiedziałem z doświad­
czenia, jak trudno jest uczciwemu, a skromnemu 
pisarzowi zwrócić uwagę publiczną na swoje
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P an Grabski powiada, że to są krakowscy stań­
czycy i... partja wyłączności stanowej chłopskiej, 
„partja ludowa*.

Przypuśćmy na chwilę, że istotnie istnieje ja ­
kieś tajne porozumienie między stańczykami a 
ludowcami. Zsumujmy głosy obu tych stronictw 
a dojdziemy do przekonania, że „koalicji* tej, 
gdyby naw et istniała, bardzo jeszcze daleko do 
większości sejmowej. Byłaby to zaledwie jakaś 
ezwarta część Sejmu, więc większości sejmowej 
należałoby szukać w „koalicji*, konserwatystów 
podolskich i wszechpolaków, którzy w zasadni­
czych kwestjach, zwłaszcza w obronie „polskiego 
stanu posiadania” idą zawsze razem i prawie w 
niczem ze sobą się nie różnią.

P. Grabski wie dobrze, co głównie zabiło mi­
nioną sesję sejm ow ą: o b s t r u k c j a  r u s k a ,  
która zdezorganizowała pracę sejmową i zabrała 
przynajmniej połowę czasu, przeznaczonego na 
obrady sejmowe. Kwestję ruską rozognili wszech- 
polacy ustawicznem wywijaniem drewnianym pa- 
łaszykiem w kierunku Rusinów, przeciwstawiając 
rozbudzonej pracy inteligencji rusińskiej wśród 
ludu tylko frazes narodowy, bankiety z toastami 
„hajże na R usina4*. Ustawicznymi atakami pod- 
pędzali wciąż inteligencję ruską do tern intenzy- 
wniejszej pracy, a kiedy wykładnikiem tych wzmo­
żonych sil rusińskich, stała się obstrukcja ruska 
w Sejmie, umyli ręce od wszystkiego i piszą dziś, 
że powodem nieproduktywności Sejmu i braku 
myśli politycznej są... stańczycy i ludowcy, któ­
rzy bezpośrednio z Rusinami m ają najmniej do 
czynienia. Bo trzeba sobie raz otwarcie powie­
dzieć, że Sejm, zdemoralizowany dziś ruską ob­
strukcją, zbiera pośrednio owoce wszechpolskiej 
„pracy na kresach*4, płytkiej i bezprogramowej 
agitacji, która pozytywnie prawie nic nie dała, 
a dopomogła tylko do zorganizowania się Rusi­
nom.

Melancholijny p. Grabski w swych „refleksjach4* 
nie wspomina o obstrukcji ruskiej, jako najwię­
kszej zaporze w pracach sejmowych, bo on ma 
na podniebieniu tylko „koalicję44 stańczyków i lu­
dowców.

Do koalicji tej należał jednak jeszcze ktoś trze­
ci, który obecnie spokoju nie daje wszechpola- 
kom.

Jest nim... prezydent miasta Krakowa p. dr 
L e o . A dowodem tego, że i p. Lea wciągnięto 
do „konspiracji* (p. Grabski jako ex-socjalista 
wszędzie węszy „konspirację”) jest to, że p. Leo, 
jako prezes subkomitetu „wyraźnie tamował pra­
ce subkomitetu dla reformy wyborczej*,

To praw da! P. Leo dźwiga na sobie ciężką 
odpowiedzialność za zmarnowanie sesji sejmowej, 
w czasie której sprawa reformy wyborczej nie 
postąpiła ani krok naprzód. Ale za pozwoleniem! 
Jeżeli juź do „koalicji" mamy zaliczać wszystkich, 
którzy reformę wyborczą opóźnili to możeby 
do niej wciągnąć także i szefa p. Grabskiego — 
posła G ł ą b i ń s k i e g o ,  który przecież jest ponoś

prezesem komisji dla reformy wyborczej, którato 
komisja odbyła w czasie sesji jedno jedyne po­
siedzenie a pozatem spała snem sprawiedliwego. 
Czyżby p. Grabski przebiegając w „refleksjach* 
minioną przeszłość, zapomniał o p. Głąbińskim — 
tym wymarzonym wprost ubijaczu reformy wy­
borczej, ze znamienitą już rutyną, którejby się 
nawet sam hr. Stadnicki nie powstydził.

P. GIąbiński odczuwał widocznie przy końcu 
minionej sesji lekkie wyrzuty sumienia z powodu 
zatamowania prac nad reformą wyborczą. Chciał 
rezygnować z przewodnictwa w komisji dla re­
formy wyborczej. Fakt ten wywołał niebywały 
popłoch wśród konserwatystów. Jęli więc prosić 
p. Głąbińskiego, aby nadal tak „przodował* pra­
com komisyjnym jak dotąd; p. Głąbiński dał się 
wreszcie uprosić. Rezygnację cofnął.

Widocznie ten Głąbiński należy pokryjomu 
także do koalicji — tylko p. Grabski o tem  nic 
nie wie.

A choćby nawet wiedział — to refleksji na ten 
temat nie rozprowadzi, bo „refleksje* posejmowe p. 
Grabskiego do całkiem innego zmierzają celu. Melan- 
holja p. Grabskiego jest wynikiem smutnej roli, 
jaką wszechpolacy odegrali w minionej sesji i zna­
leźli się wskutek tego w przykrem odosobnieniu, a 
celem p. Grabskiego jest — jak zawsze — szka­
lowanie przeciwnika. Uderza się w tych, którzy 
są w danej chwili najniebezpieczniejsi a więc: 
p. Leo, bo ponoś ma się stać niedługo mężem 
tak opatrznościowym, że przybladła gwiazda p. 
Głąbińskiego zupełnie zblaknie; ludowcy, bo są 
jedyną dziś w kraju świadomą grupą, która 
kraj broni przed zalewem „ideją* endecką i stań­
czycy, bo zagrożeni w swym bycie odważyli się 
lekko połaskotać wszechpolaków w czasie dysku­
sji budżetowej.

Dla ułatwienia sobie walki powiązał p. Grabski 
swych wrogów w „koalicję* i wystrzelił „refleksja­
mi* grubego kalibru.

Do huku strzałów p. Grabskiego jesteśmy je­
dnak już przyzwyczajeni. Są one nieszkodliwe a 
pozostawiają po sobie tylko trochę nieprzyjemne­
go dymu.

To się da jeszcze jako tako znieść.

„Wszechpolski włościanin 
z pod Gródka*4.

W pierwszych latach grasowania wszechpola­
ków po Galicji, gdy na lekarstwo nie było je­
szcze zwolennika ich wśród ludu — wypłatano 
redakcji „Słowa Polskiego* znakomitego figla. 
Ktoś wysłał do tego pisma niby ze sfer ludo­
wych list, którego pierwsze słowa składały się 
na wcale niemiłe dla wszechpolaków słowa. Re­
dakcja nie spostrzegła się wówczas i wydruko­
wała tą rzecz z wyrazami entuzjazmu o „wszech­
polskim włościaninie z pod Gródka*. Niebawem

prace, stać się znanym i sławnym! Byłem zaw­
sze więcej spragniony sławy niż pieniędy; pom i­
mo to przez lat trzydzieści napróżno wyczekiwa­
łem zadowolenia miłości własnej, wyczekiwałem 
tego słodkiego szmeru, jaki powstaje przy pow­
tarzaniu znanego nazwiska przez tysiące ust! 0 -  
garnęła mię naraz pokusa, żeby zaznać sławy i 
stać się popularnym! Przecież już wbrew mej 
woli naraziłem się na podejrzenie policji, więc 
postanowiłem okłamywać ją  w dalszym ciągu. 
Chcąc przysporzyć dowodów oskarżających, zo­
stawiłem na meblach odcisk mych skrwawionych 
palców, — w braku drogich kamieni, zabrałem 
od jubilera trochę fałszywych klejnotów, które 
ukryłem w swojej komodzie, na szczęście znala­
złem nóż zabójcy i ukryłem go pod bielizną w 
swojej szafie; w tydzień potem przyaresztowano 
mię. Nazajutrz byłem już znany w całym świę­
cie! Ten rozgłos, którego wyglądałem napróżno 
jako uczciwy pracownik, zdobyłem w mgnieniu 
oka jako przestępca. Niegdyś napróżno błagałem 
o króciutką wzmiankę w dziennikach o moich 
powieściach, a teraz życiorys mój drukowano na 
sześciu stronnicach we wszystkich dziennikach 
całej Francji.

Dotąd nie udało mi się zamieścić swego por­
tretu nawet w kalendarzu, a teraz widuję wszę­
dzie swoje fotografje z różnych epok mego ży­
cia zainteresowano się nawet chwilowo moją su­
czką, pisano o n ie j! Mnie zaś, którego przez lat 
trzydzieści wyrzucano za drzwi we wszystkich re­
dakcjach, teraz redaktorzy i dziennikarze odwie­

dzają gromadnie, drepcą za mną, błagając o je ­
dno słówko, o wrażenie, o autograf! Dawniej, 
mógłbym zdechnąć z głodu, a śmierć moja nie 
wywołałaby żadnego wrażenia, obecnie gdy mi s‘ę 
przytrafiła lekka niedyspozyccja w więzieniu, ogła­
szano buletyny o mojem zdrowiu, a gdy po dłuż­
szej niedyspozycji, zacząłem wracać do zdrowia, 
wywołało to radość powszechną. Dziennikarze 
udawali się aż do zapadłej Langwedocji, ażeby 
poznać moich starych rodziców i zdobyć jakieś 
szczegóły z moich lat dziecięcych; w Paryżu od 
szukać moje biedne stare przyjaciółki. Jednem 
słowem zajaśniałem od razu świetnym blaskiem, 
ja, którem u tak trudno było wydrukować swe 
utwory, teraz wyryłem w pamięci ludzi moje na­
zwisko, wygląd i moje dzieła!

*
Niestety! gdy sędziowie są przekonani, że po­

chwycili winowajcę, nie puszczają go na wolność 
dobrowolnie i za żadną cenę nie wybaczą mu, 
że potrafił ich ok łam ać!

Albert Perou sądził, że niewinność jego zosta­
nie ogłoszoną wraz z podejściem którego użył. 
Niestety, srodze się omylił. Posadzono go, że za 
pomocą dobrze oDmyślonego kłamstwa chciał się 
uniewinnić i uniknąć kary. Niepodobna przecież 
żeby ktoś się oskarżał o zabicie czworga ludzi, 
jedynie w celu zdobycia- sobie chwilowego roz­
głosu. Albert Perou został skazany na śmierć.

W  naszych czasach spokojny pracownik litera­
cki tylko za cenę życia może kupić rozgłos i sła­
wę dostępną dla każdego zbrodniarza.

wydała się mistyfikacja i sporo było wesołości 
z powodu tej buffonady wszechpolaków.

Nieśmiertelny „włościanin z pod Gródka* od­
zywa się znowu. Jeden z tygodników lwowskich 
p isze:

Gorliwy patrjota- Do redakcji „Słowa Polskiego* 
ubiegłej niedzieli zapukał nieśmiało jakiś starszy 
już kmiotek z niezatartym wyrazem frasunku na 
bezmyślnej zresztą twarzy.

Jędrne i pełne siły „proszę!* było mu odpo­
wiedzią.

Wszedł zatem, rozglądając się bojaźliwie.
— Czego pan sobie życzy? — spytano od zie­

lonego stolika.
— Proszę łaski wielmożnych panów — rzekł 

kmiotek z widoczną depresją swej prostaczej 
psychy — tamtego lata były u mnie w Gródku 
jakieś paniska i bałamuciły mnie, abym podpisał 
skrypt na grunwaldzką durniczkę...

— Na dar grunwaldzki — poprawiono go su ­
rowo od biurka.

— Coś takiego — przytaknął kmiotek — i ja  
podpisał się na 20 koron... A że bida jest teraz 
na przednówku, więc przyszedłem wielmożnych 
panów prosić, coby mi panowie pozwolili te 20 
koron odsiedzieć...

Moralność naszej młodzieży.
IV.

Korzystając z otwarcia szpalt w „Gazecie po­
wszechnej* dla kwestji ustrzeżenia młodzieży 
przed zepsuciem, ośmielam się prosić Szanow ną 
Redakcję o łaskawe umieszczenie poniższych kil­
ku słów:

— Należy młodzież uświadamiać w kwestjach 
seksualnych! Takie hasło rozbrzmiewa obecnie 
z ust wielu. Autor zaś artykułu p. t. „Moral­
ność naszej młodzieży* objaśnia, że uświada­
mianie to powinno być podawane „w sposób 
wzniosły, szlachetny, poważny44.

Seksus i jego przejawy to wprawdzie same 
rzeczy drażliwe, należy jednak na bok odłożyć 
wszelkie względy. My rodzice powinniśmy wi­
dzieć wzniosłe cele takiej dysputy, nie zaś [przed­
miot jej. Wszakże tu  chodzi o dobro naszych 
dzieci.

N a l e ż y  j e  u ś w i a d a m i a ć !
....Dlaczego?... By je ustrzedz od zepsucia!
A więc logiczna konsekwencja powyższego ro ­

zumowania, to twierdzenie, że wystarczy by dzieci 
nasze poznały rzecz i jej skutki, a zepsucie zni­
knie z tego świata.

Rozumowanie więc jest takie:
Kto się zawczasu dowie, że za kradzież karzą, 

ten nie zechce kraść — ergo kto się zawczasu 
dowie, jak przyroda karze zepsutych, ten się nie 
zepsuje.

Goś się jednak wyda Szanownemu Czytelni­
kowi niewłaściwem w tem rozumowaniu. I słu­
sznie !

Wszystkie inne zepsucia są wynikiem przywy- 
knień, czy zachcianek ludzkich. Zepsucie zaś 
seksualne ma za fundam ent p r a w o  n a t u r y .  
Pijak nie dlatego pije, że mu wódka potrzebną 
jest dla organizmu. Gdyby był się do niej nie 
przyzwyczaił, byłby wcale nie odczuwał jej po­
trzeby. Inaczej z popędami seksualnemi. Tu 
rzecz się ma jak z tym, co kradnie dla zaspo­
kojenia głodu. Proszę mu tłómaczyć, że go zam ­
kną. Gdy głód skręca w nętrzności, stanie się 
nieczułym na takie względy.

Umysł młody jest żywy — wrażliwy i cie­
kawy !

Wtajemniczyć go więc w arkana płci i rzucić 
w jego umysł świadomość, chociażby najstra­
szniejszych skutków wybryków na tem polu, 
a rzucić ją  w sposób chociażby najwznioślejszy 
i najpoważniejszy, i wierzyć równocześnie, że 
ten młody nie zapragnie tych wzniosłości zako­
sztować, znaczy łudzić się lub nie znać dzieci.

' Tu się wyłania zapytanie, jak się podaje wia­
domości o sprawach seksualnych „w sposób 
wzniosły i szlachetny* ? Seksus zna albo świado­
mość nagiej prawdy albo nic. Półsłówka i nie­
dopowiedzenia, przenośnie i hiperbole, stosowane 
celem uszanowania ideałów młodości, byłyby 
tylko obsłonką, byłyby muszlinem, przez który 
przezierałaby się konturowo tylko kusząca praw ­
da, zaostrzczając ciekawość.

Najpewniejszą tarczą przeciwko szepsuciu są 
dla młodych ideały młodości. Niepokalana biel 
duszy brzydzi się stokroć bardziej plamy, niźli 
zmysły najwstrętniejszej nieraz choroby.

Wszelkie Ź U R N A L E  NIDO S ”"1"
francuskie, angielskie i wiedeńskie P j l  I f A f l T  

ena I k o ro n a ,fz przesyłką I korona 35 halerzy ™  W  w l  1 1 /

na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż G O T O W E  
K R O J E  na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bie­
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 

wszelkie miary poleca M . L A N D A U , Kraków, ul. Mikołajska 7 . 
   Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna, —
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Należy więc tę biel pielęgnować, te ideały kar­
mić! W  umyśle młodym należy rozbbdzać świa­
domość wzniosłych zadań i celów życia i wszcze­
piać weń poszanowanie cudzego „ja*! Należy 
uczuciu nadawać pęd ku tem u co piękne, co bu­
dujące i kierować je ku umiłowaniu tego, co 
daje prawdziwą karmę duszy t. j. do ideałów 
religijnych i miłości ojczyzny. Oto sposoby uchro­
nienia dziatwy od złego.

Lecz cóż komu z najpiękniejszego pojazdu, je­
śli mu cugle wypadają z bezwładnej ręki. I to 
jest słabą stroną naszego wychowania!

Z trzech władz duszy naszej, zaczyna się już 
w domu kształcić przedewszystkiem serce.

Od najwcześniejszych lat dziecko słyszy od 
niani i mamy same klechdy i bajeczki, budzące 
wprawdzie wyobraźnię, lecz przedewszystkiem u- 
czucie. Często zaś działają swą niezwykłością 
szkodliwie na system nerwowy i powodują u 
dzieci obawę przed strachami. Później szkoła za­
biera się całą mocą do umysłu, zakuwając go 
formułkami.

Na kształcenie zaś woli najczęściej nie staje 
czasu.

Piękną i szlachetną mocą jest uczucie — lecz 
najniebezpieczniejszą. Trzeźwym jest umysł — 
lecz dopiero gdy się wydrze z pod wpływu mło­
dości i urobi się na władzę dojrzałą. Innemi sło­
wy, gdy miąsz mózgowia stężeje należycie. Obie 
te jednak władze nie przydadzą się na wiele, gdy 
nie stanie woli. Cóż przyjdzie nawet z najwznio­
ślejszych ideałów, gdy braknie sił do urzeczywi­
stnienia ich. Przywrócić należną godność woli i 
kształcić ją  wszelkimi sposobami, to pierwsze n a­
sze zadanie.

Wszelkimi sposobami mówię — o bo każdy in­
dywidualizm dziecinny ma inne właściwości, in­
ną do każdego zastosować należy receptę, a sza­
blon wydać może tylko jednostki moralnie słabe 
lub schorzałe.

Dobrą jest oświata, dobrem wykształcenie, lecz 
bez woli jest mieczem w ręku niepoczytalnego.
I tu się rozwijają olbrzymie horyzonty przed 
szkołą i domem. Ile duszy tchnąć mogą rodzice 
w swe ognisko, ile zapału nauczyciel w szkolę.

Tam każdy przedmiot może się stać ćwiczę 
niem ducha, przy odpowiednim systemie. Myśleć 
prawidłowo nauczą jedne, czcić szlachetnie inne, 
chcieć przepotężnie dobra, jeszcze inne. Więc nie 
bitwa w termopylskiej czeluści w inna być nie­
zwykłą, lecz wola mocniejsza od śmierci. Więc 
zdrada zwycięzcy z pod Lutzen, nie powinna być 
tylko faktem historycznym, ale i przykładem jak 
wstrętnem jest poddawanie się jakiejkolwiek na­
miętności. Więc nie wartość dla iksu i sposób 
wynalezienia go winna być celem m atematyka, 
lecz niewzruszalna konsekwencja, której i życie 
w dobrem trzymać się powinno. Bo gdy życie i 
m atem atyka na złą drogę zejdzie, wartość iksu 
wykoszlawi każdy rachunek.

A gdy wychowamy dzieci tak, iż każde, no­
sząc w sobie wolę twardszą od bryły granitu, 
iść będzie po drogach wiodących ku dobremu, 
gdy będą pragnąć przedewszystkiem dobra in­
nych i wiedzieć co innym i sobie są winne, wów­
czas zepsucie zmaleje do nic nie znaczących roz­
miarów. Karol Kórnicki.

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Teatr miejski,

(„ F a u s t“  — opera w 5 aktach
Gounoda w wykonaniu szkoły 

operowej prof. Marso).
Na drugi już w tym sezonie popis uczniów i 

uczenie prof. Marso wybrano Gounodowskiego 
„Fausta". Już sam fakt wystudjowania przez mło­
de i niedoświadczone siły tak ogromnej i forso­
wnej opery, co * Faust" w niedługim stosunko­
wo przeciągu czasu zasługuje na wyraz uznania, 
uznanie to tem gorętsze, gdy się przyzna, że co do 
poziomu artystycznego przedstawienie wczorajsze 
stało bez porównania wyżej od ostatniego.

W  emisji głosowej niektórych wykonawców 
czuć się wprawdzie dają jeszcze wadliwe braki, 
tak, że chwilami w t. z w. średnicy nie słychać ich 
prawie zupełnie, u niektórych już dziś występuje 
wyraźne sforsowanie, równocześnie jednak p od­
kreślić należy coraz widoczniejsze sceniczne ich 
wyrobienie i swobodę, w rolach głównych wy­
konawców, zwłaszcza p. Hoffmanównej, pp. Tu- 
katscha, Mazanka oraz Zakrzewskiego zaznacza­
jące się najdobitniej i przyjmowane przez licznie 
zebraną publiczność jak  zawsze życzliwie i sym­
patycznie.

Chór akademicki bardzo dobrze się sprawiał 
w akcie czwartym, orkiestra zaś w całości.

Z  sali koncertowej.

Bądź błogosławiony!...
...żeś przyszedł do m niew dniach smutku, zgryzoty, 
Żeś w pierś mą rzucił snop światła promienny 
I żałość zgasił i rozwiał tęsknoty,
Go ostudzały żar pragnień płomienny...
Żeś mi rozjaśnił oko łzą zwilżone —

Bądź błogosławiony!

...żeś przyszedł do mnie w dniach bólu, goryczy, 
Żeś sercem odczuł mego serca bicie 
I wskrzesił dawną wiarę moją w życic,
Go zapał budził po nowe zdobycze...
Żeś roi wlał w duszę spokój upragniony —

Bądź błogosławiony!

...żeś przyszedł do mnie w dniach bezbrzeżnej nocy, 
Żeś mi odsłonił świat uczucia nowy 
I myślom skreślił łuk marzeń tęczowy,
Co mi nadziei dodaje i mocy...
Żeś mi lot skrzydeł wrócił utracony —

Bądź błogosławiony!
Jadwiga Koskowska.

Chopinowski w ie czó r Rubinsteina.
Gdy z początkiem obecnego sezonu koncer­

tował w Krakowie Rubinstein po raz pierwszy 
nieliczna bardzo publiczność nasza tak nieufnie 
odnosząca się zazwyczaj do nowych nazwisk 
zelektryzowaną została odrazu niezwykle indy­
widualnym sposobem odtwarzania przezeń  ̂ nie­
których kompozycji a zwłaszcza Chopina i od­
najdując w młodym pianiście zadatek na te 
wszystkie warunki, które tylko największym ar­
tystom przypadają w udziale zgotowała mu 
przyjęcie, które do pewnego stopnia wynagrodzić 
nawet mogło tak nieliczną publiczności tej fre­
kwencję. Istotnie Rubinsteina już dziś uważać 
można za doskonałego pianistę, najbliższa przy­
szłość postawi go niezawodnie na równi z naj- 
pierwszymi. Gra jego, to sama młodość, w naj­
lepszym i najszlachetniejszem tego słowa znacze­
niu, ona też stanowi największą talentu jegc oz­
dobę: ani śladu zblazowania jakiegoś, czy sztu­
czności, szczerość i niezwykle sympatycznego ro­
dzaju sentyment, wolny jednakże zupełnie od 
czułostkowości, temperament bujny, wszelako 
bez niespodzianych i dziwacznych wybuchów, w 
połączeniu ze ślicznie rozwiniętą techniką — oto 
ogólne wrażenie z wczorajszego koncertu, które 
mogło być słabsze, lub silniejsze, w każdym ra ­
zie u każdego dodatnie.

Zwłaszcza wykonanie preludyów i etud tych 
drobnych arcydzieł, kryjących nieraz pod skromną 
swą nazwą całe głębie ogromnego i gorącego 
serca ich twórcy, przyjąć można było bez zastrze­
żeń, tyle mieściły czaru i czystej poezji w grze 
Rubinsteina. Nie znaczy to, by wrażenie przy in­
nych num erach program u było mniejsze: prze­
ciwnie, rosło ono i występowało coraz to wyra­
źniej, szczególniej zaś przy obydwu polonezach, 
oddanych z tak świetnym nerwem w rytmice i 
polotem, jakie słyszy się rzadko i długo się ich 
nie zapomina. d. i.

Z miasta.
Ec h a  gościny czeskiej. We czwartek 3 marca br. 

w „ Towarzyskim klubie czesko-polskim" w Pradze 
odbędzie się Walne Zgromadzenie członków, na któ- 
rem dr Fuhrich mówić będzie o zeszłorocznej wycie­
czce Czechów do Polski.

Dnia 12 marca urządza Klub wieczorek szopenow­
ski z prelekcją dra Bożywoja Prusika, sympatycznego 
przyjaciela Polski i tłumacza wielu naszych dzieł na 
język czeski.

T e a tr ludowy. Dziś w niedzielę wieczór daną bę­
dzie „Polka i Rosjanka". W niedzielę po południu 
„Pod białym koniem" bardzo wesoła farsa ze śpie­

wami. W poniedziałek po cenach bajecznie tanich 
„Opowieści Imci Pana Dymka". Najbliższą nowością 
będzie sztuka Stanisława Kozłowskiego: „Esterka", o- 
snuta na tle historycznem. Bohaterką jest Esterka ko- 
chanica Kazimierza Wielkiego. Sztuka daną będzie na 
benefis p. Grabowskiej.

Repertuar Teatru ludowego na przyszły tydzień: 
poniedziałek 28 „Opowieści Imci Pana Dymka. Wto­
rek „Utracone szczęście*. Środa „Pod białym koniem" 
Czwartek „Esterka". Piątek „Esterka".

W Uniwersytecie ludowym odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 7 wieczorek literacki. P. Marja Ma­
rkowska mówić będzie o najnowszym utworze Ko­
nopnickiej o „Panu Balcerze w Brazylji", p. Adam 
Uziembło odczyta najpiękniejsze ustępy poematu, 
Wstęp 20 hal.

W ogłoszonym świeżo programie na marzec wię­
kszość wykładów poświęconych zostało wykończeniu 
cyklu o XVIII w. O filozofji owych czasów mówić 
będzie p. Florjan Znaniecki, o dziejach Polski dr Ka­
zimierz Marjan Morawski, o ideałach wychowawczych 
p. Helena Orsza. P. dr Wanda Radwańska ukończy 
zajmującą serję o anatomji i fizjologji człowieka, ilu­
strowaną obrazami świetlnymi. Ponadto p. Kazimierz 
Czapiński mówić będzie o życiu umysłowćm we współ­
czesnej Rosji, p. Władysława Weychert-Szymanowska 
o ideałach wychowawczych na zachodzie, p. Jan Dą­
browski o twórczości S. Langa i o powrotnych falach 
realizmu w Polsce, p. Wojciech Betley o Grunwaldzie, 
dr Wiktor Kuźniar o przyrodzie Tatr.

W niedzielę 27 bm. Uniwersytet ludowy urządza 
następujące wykłady:

Rakowice, Czytelnia robotnicza, godz. 3 po poł.: 
„O Grecji" — dr Józef Drobner.

Borek Fałęcki, Czytelnia robotnicza, godz. 3 po poł.: 
„O życiu w morzu" — M. Ramułt.

Czarna Wieś, Czytelnia robotnicza, godz. 6 wiecz.: 
„Skąd się wzięły kamienie na polach naszych" (z obra­
zami świetlnymi) — St. Weiguer.

Wycieczka historyczna na Wawel o godz. 10 rano, 
punkt zborny w lokalu przy ulicy Szewskiej 16.

Pogadanka pedagogiczna odbędzie się W poniedzia­
łek 27 bm. staraniem Sekcji odczytowej „Ogniska nau­
czycielskiego* w auli I szkoły realnej (Studencka 12,) 
o godz. 4 po południu. Pogadankę zagai p. Andru- 
szkiewiczowa odczytem na temat: „Co mają czynić
rodzice, aby klasyfikacja przyniosła dzieciom pożytek". 
Wstęp bezpłatny.

W ybory delegatów robotników na Walne zgroma­
dzenie kasy chorych odbędą się z ciała wyborczego 
robotników w niedzielę 13 marca br. w budynku Ka­
sy z następujących grup: Grupa I (przemysł żelzny, 
kruszcowy i maszynowy) 22 delegatów; grupa II 
(przemysł ceramiczny i budowlany) 69 delegatów; gru­
pa III (przemysł drzewny, papierowy, graficzny, tapi* 
cerski) 36 delegatów; grupa IV ćprzemysl skórny i 
sukienniczy) 32 delegatów; grupa V (tow. spożywcze, 
przem. szynkarski, przewozowy); 64 delegatów grupa 
VI (kupiectwo i pośrednictwo) 47 deleg.; grupa VII 
(sztuka, nauka, wydawnictwa pism) 30 del. Głosowa­
nie będzie trwało od 11 do 2 po poł.

Częściowe zamknięcie] wodociągów. Zarząd wo­
dociągów miejskich ogłasza, że w dniach 28 lutego, 
2, 3, 4 i 7 marca br. w godzinach po południowych 
od 2 do 7. wykonanem będzie w mieście przepłuka­
nie rurociągów miejskich, kolejno’ w poszczególnych 
dzielnicach w następującym porządku:

Dnia 28 lutego w części miasta między ulicą Zwie­
rzyniecką, Wiślną i Rynkiem do ul. Szewskiej a na­
stępnie Szewską, Karmelicką do koleji obwodowej i 
wzdłuż tejże do ulicy Zwierzynieckiej. Dnia 2 marca 
w części miasta między plantacjami od ul. Karmeli­
ckiej do ul. Lubicz a następnie ulicą Pawią, Ogrodo­
wą, Warszawską, Szlak, ul. Helclów do koleji obwo­
dowej, wzdłuż tejże do ul. Karmelickiej i ulicą Kar­
melicką do plantacji. Dnia 3 marca w śródmieściu w 
obrębie plantacji z wyłączeniem części przepłukanej w 
dniu 28 luiego tj. między ulicą Szewską, Rynkiem i 
plantacjami. Dnia 4 marca we wschodniej części mia­
sta między ulicami: Kolejową, Lubicz, Bracką, Lubo­
mirskiego do granicy miasta a z drugiej strony od 
ulicy Kolejowej wzdłuż ul. Kolejowej do Grzegórzek. 
Dnia 7 marca w dzielnicy „Wawel" w części dziel­
nicy III tj. między ul. Zwierzyniecką a Wisłą, w czę­
ści dzielnicy VI między ul. Wielopole, św. Gertrudy, 
św. Sebastjana i Dietla oraz w całej dzielnicy VII i 
VIII. Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmącenie

99KARSOL" Niezrów nany, chem iczny płyn

do czyszczenia metali — z laboratorynm
J. ZACHARSKIEGO

M agistra jfarm acyi w  K ra k o w ie . —  W s zę d zie  do nabycia.
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wody, które ustąpi po przepłukaniu rurociągów w po­
wyżej wyszczególnionych częściach miasta. Dla po­
wstrzymania dopływu zmąconej wody do urządzeń 
wodociągowych należy przez czas trwania płukania 
rurociągów w odnośnej części miasta zamknąć do­
pływ wody do realności za pomocą głównego wenty­
la umieszczonego w instalacji wodociągowej w piwni­
cy lub suteręnie realności.

Prze stro g a  dla w ychodźców . Doszło do wiadomo­
ści namiestnictwa, iż w Paryżu powstała agencja d rę ­
czenia pracy robotnikom we Francji p. n. „La Fran­
ce* a agencja ta miała za pośrednictwem różnych a- 
gentów w Galicji rozwinąć wielką działalność, celem 
zwerbowania jak największej ilości robotników do 
Francji. Kierownikiem tej agencji ma być niejaki Emil 
Nusbąum z Galicji. Wobec tego, że agencja ta nie 
jest w Austrji uprawnioną do stręczenia posad i słu­
żby, Namiestnictwo poleciło starostwom rozwinąć jak 
najściślejszą kontrolę nad ewentualną działalnością tej 
agencji, względnie jej pomocników w tamtejszym po­
wiecie, przestrzedz tamtejszą ludność przed działalno­
ścią tego rodzaju agentów i pouczyć, aby bez zawar­
cia kontraktów pisemnych nie dała się nakłonić do 
wychodżctwa do Francji. Odnośnych agentów mają 
starostowie pociągnąć do odpowiedzialności karnej z 
powodu przekroczenia § 21a ustawy przemysłowej.

Z a k ła d  pensyjny. Biuro krajowe „Powszechnego 
Zakładu pensyjnego dla funkcjonariuszy prywatnych* 
podaje do wiadomości, iż dla wygody stron intereso­
wanych inspektor Biura krajowego, korzystając z u- 
przejmości Izby handlowej i przemysłowej w Krako­
wie, będzie czas dłuższy urzędować w lokalu Izby 
hadlowej ul. Długa 1. 1 w poniedziałki, środy, piątki 
i niedziele w godzinach przed południowych, udziela­
jąc potrzebnych informacji i druków do ogłoszeń. Ró­
wnocześnie prostuje mylne pogłoski o wywożeniu po­
branych premji do Wiednia, oznajmiając, iż obecnie 
92 proc. tych dochodów umieszczono w papierach i 
innych pupilarnych lokacjach krajowych, a nadto ma 
Biuro krajowe wszelkie widoki pozyskania w niedłu­
gim czasie kapitałów, przewyższających własne docho­
dy dla dalszej lokacji w kraju.

Ustny egzamin uzupełniający dojrzałości dla. języ­
ków klasycznych, tudzież z propedeutyki filozof, w 
myśl rozporządzenia ministerstwa wyznań i oświaty 
odbędzie się w gimnazjum III w Krakowie i w gim­
nazjum V we? Lwowie dnia 8 marca br. o godzinie 
3 po południu.

K u rs dla m aszynistów , prowadzących lokomotywy, 
odbędzie się w c. k. państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie w marcu i kwietniu br. w 6 godzinach 
tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, 
zgłosić się winien osobiście lub listownie z podaniem 
swego adresu do Dyrekcji zakładu najdalej do 1 mar­
ca br. (a ogłoszenie to rozesłano 25 lutego! — R ed )  
i wykazać się świadectwem z ukończonego kursu dla 
obsługujących kotły parowe i maszyny stałe. Wpisy 
na kurs ten odbędą się 27 lutego i 1 marca br.; 
każdy z wpisujących się płaci 2 kor. na środki nauko­
we zakładu; od złożenia tej kwoty nienia uwolnienia. 
Dalszych opłat niema. Po ukończeniu kursu wydaje 
się świadectwo, stwierdzające pilność i zachowanie się. 
Naąka odbywać się będzie według następującego pro­
gramu: Kocioł parowy lokomotywy, uzbrojenie loko­
motywy i kotła. Lokomotywy, wozy i tendry ze wzglę­
du na ich podział. Służba na lokomotywie, służba na 
stacji, służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wypa­
dki kolejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płukanie. 
Stacje wodne, dworce kolejowe, ogrzewalnie.

„ 0  samodzielności k o b ie t*. W niedzielę o godzi­
nie 3 po południu odbędzie się staraniem Komitetu 
Równoupr. Kobiet w sali wykładowej Uniwersytetu 
ludowego (Szewska 16) pogadanka „O samodzielności 
kobiet*.

„C hrom ofotoskop" ul. Florjańskal. 4 (parter) wy­
stawia aktualną serję widoków przedstawiających w 
wiernych zdjęciach rozwój różnych sportów zimowych 
uprawianych w Karkonoszach, rozciągających się swem 
pasmem na granicy Czech t Śląska.

We filji „Stsreogiob* ul. Szewska 1. 45 (parter) 
jest wystawiona serja interesujących widoków Szwaj- 
carji francuskiej. Przed oczami widza przesuną się wi­
doki miast: Genewy, Lozanny, Vevey, Montreux, Terri- 
ttel Tryent, Vernayes, Zermatt, ponadto śliczne wodo­
spady, przesmyki górskie, pasma gór alpejskich itp.

Najechał na „ w ła d z ę “ .J Marek Pyrka z Wolicy, 
jadąc wczoraj przez ulicę Basztową, najechał furą na 
policjanta konnego. Policjant runął z koniem na zie­
mię i potłukł się mocno.

Spodobały się Marysi pierścionki. Marysia Zło- 
czka ze Złotnego koło Sącza służyła u p. Silberfeld

przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 27. U tejże pani mie­
szka p. Wendland, którego Marysia obsługiwała. Przy 
tej sposobności wpadły jej w oko dwa złote pierścion­
ki p. W., które też wkrótce wzięła sobie na własność. 
Poniewet jednak na razie nie mogła ich nosić na pal­
cu, przeto ukryła je w miejscu ustępowem, chowając 
je na stosowniejszą porę. Ale niestety policja „wywą- 
chała* wezoraj pierścionki a Marysia przespacerowała 
się „pod telegraf*.

Zastosow anie m ączki żużlow ej Thom asa. Po­
wszechnie wiadomo, że mączkę żużlową Thomasa — 
jako najlepszy i najtańszy nawóz fosforowy — stosuje 
się na łąki w zimie i wczesną wiosną. Mniej jedna­
kowoż jest znanem, że mączka żużlowa Thomasa u- 
żytą być może z nader dobrym skutkiem pod zasiewy 
jare rozsypując takową na surowe skiby, przyczem 
jak praktyka poucza żadnego ubytku składników po­
karmowych obawiać się nie należy.

Wobec coraz to częściej pojawiających się falsyfi­
katów i mniej wartościowych żużli, najlepiej kupować 
mąęzkę żużlową Thomasa tylko z gwarancją zawar­
tości kwasu fosforowego cytratowo rozpuszczalnego, 
albowiem kwas fosforowy falsyfikatów nie jest wcale 
lub bardzo mało eytratowo rozpuszczalny.

Repertuar teatrów krakowskich:

Sobota
i po poł.

g  wieczór

miejski

Ład w domu
Kopciuszek
Ład w domu

ludowy

Polka i Rosjanka
Pod białym koniem
Polka i Rosjanka

Najlepsze mydlą udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw I

B . G A B R Y E L S K A  — Kraków , kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Podgórze
W ojowniczy niemowa. Feliks Gawriło, niemowa, 

pochodzący ze Stanisławia Górnego, wychyłił sobie 
wczoraj wieczór kilka kubków. To go tak wojowni­
czo usposobiło, że idąc ul. Mostową, roztrącał prze­
chodniów, bełkocąc przytem jakieś niezrozumiałe wy­
razy... Przypadkowo zaszła mu drogę Marja Nawrot. 
Widok jej do takiej wściekłości doprowadził Gawriłę, 
że wyciągnął z kieszeni „kozik* i tak uzbrojony 
chciał się rzucić na niewiastę. Przeszkodził mu w 
tem „rycerski* przedstawiciel władzy, który broniąc 
kobiety, ujął wojowniczego niemowę za kark i roz­
broił go — a następnie powiódł ze sobą na policję.

Usiłowane sam obójstwo. Wczoraj wieczór pow­
stało olbrzymie zbiegowisko przed domem 1. 6 przy 
ulicy Wandy... Zjawiła się też wkrótce karetka Po­
gotowia ratunkowego z Krakowa. Wezwano je do 
Ludwiki Wiśniewskiej, która targnęła się na życie, 
zażywszy rozczyn zapałek siarczanych i właśnie wiła 
się w przedśmiertelnych boleściach. Lekarz dyżurny 
Pogotowia po zastosowaniu odpowiednich środków ra­
tunkowych, przewiózł desperatkę do szpitala św. Ła­
zarza.

Zgubione źrebię. Na torach kolejowych koło Pla- 
szowa złapano wczoraj źrebię. Właściciel może je 
odebrać w urzędzie gminnym w Płaszowie.

Kronika prowincjonalna.
Otw arcie C zytelni* w wiosce Biesiadkach koło 

Brzeska odbyła się w niedzielę ostatnią uroczystość 
otwarcia Czytelni, założonej staraniem krakowskiego 
Koł a  T. S. L. im. T a d e u s z a  Koś c i us z k i .

W otwarciu tej placówki oświatowej wzięły udział 
bardzo liczne rzesze włościan miejscowych, z wiosek 
okolicznych i p*oważny zastęp inteligencji miejscowej. 
Z ramienia Koła Kościuszki przybyli delegaci: pp.: 
prezes Czytelni akademickiej Odroń i Czarnecki, któ­
rzy w przemówieniach swoich wykazywali niepomier­
ne dla ludu korzyści, płynące z oświaty i zachęcali 
zgromadzone rzesze do korzystania z tej Czytelni. 
Przemawiał także proboszcz miejscowy ks. Prokopek, 
akademik Gagatek, p. Janicki, kierownik szkoły i kil­
ku innych. Przewodniczącym Czytelni wybrano p. Jó­
zefa Gawlika, sekretarzem p. Stanisława Sachę. Czy­
telnia w Biesiadkach dzięki dużemu uświadomieniu 
włościan ma rozkwit zapewniony.

Wenta s p o żyw c za  Staraniem komitetu kościelnego 
Pań i Panów odbędzie się na potrzeby miejscowego 
kościoła w Szczakowej dnia 13 marca 1910 r. w sa­
li „Gospody* wielka wenta spożywcza. Wstęp od o- 
soby 40 h. dzieci płacą połowę. Cena losu 40 h. 
Początek o godz. 5 ej popołudniu. Przygrywać będzie 
muzyka fabryki cementu. W programie różne niespo­
dzianki. Datki i fanty na wentę uprasza się przysyłać 
pod adresem przewielebnego ks. Władysława Ba­
chorza.

Księża wojna- Od szeregu tygodni toczy się mię­
dzy wyższem duchowieństwem ruskiem we Lwowie 
zacięta walka. Wynikła ona z powodu artykułów 
„Niwy*, organu arcybiskupa hr. Szeptyckiego, w któ­
rym zaczęły się pojawiać coraz ostrzejsze ataki prze­
ciw duchowieństwu z partji moskalofilskiej. „Niwa* 
nazwała duchowieństwo, sympatyzujące z moskalo- 
filami mianem propagatorów schyzmy moskiewskiej 
w Galicji, posądziła to duchowieństwo o zdradę unji, 
nadużywanie stanowisk i td. Artykuły te wywołały 
wielkie oburzenie wśród księży-moskalofilów, którzy 
zredagowali w ostrym tonie meraorjał i wręczyli go 
przez osobną deputację arcybiskupowi Szeptyckiemu. 
Memorjał ten, protestujący przeciw artykułom „Niwy*, 
podpisali najwybitniejsi dygnitarze metropolitalnego 
konsystorza. To znów oburzyło duchowieństwo ukra­
ińskie, które odpowiedziało kontr memorjałem. Ten 
kontr-memorjał wręczono również metropolicie przez 
deputację, którą tenże przyjął nader życzliwie. Jak 
donosi „Dilo*, metropolita solidaryzuje się w zu­
pełności z poglądami, wyrażonymi w memorjale 
ukraińskiego duchowieństwa. Wobec takiego stanu 
rzeczy, walka księża jeszcze bardziej się zaogniła.

A fe ra  szpiegow ska. W związku z aresztowaniem 
Bendaka, urzędnika bukowińskiego Wydziału krajo­
wego, pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosji, are­
sztowano w dalszym ciągu cały szereg różnych osób, 
mocno skompromitowanych w tej szpiegowskiej aferze. 
W Nowosielicy aresztowała onegdaj żandarmerja bu­
kowińska wyższego oficera rosyjskiego, który stał na 
czele szpiegów bukowińskich. Oficer ów przez dłuższy 
czas bawił także w kilku miejscowościach Galicji 
wschodniej, a także w Husiatyme i Brodach. Przy 
rewizji znaleziono przy nim dokładne zdjęcia różnych 
okolic wschodnio-galicyjskich.

P o ża r fa b ry k i. Fabryka papieru "w Kołomji do pa­
kowania soli spłonęła doszczętnie. Spalił się 4 pię­
trowy budynek. Wskutek zawałenia się belkowania 
maszyny zniszczone. Fabryka była własnością p. Mi- 
ziewicza.

Z  Rady miejskiej. We czwartek odbyło się po­
siedzenie Rady miejskiej, na którem oświadczył 
burmistrz, że wreszcie nadeszło pozwolenie na 
budowę tram wajów. Drugą ważną sprawą była 
budowa szkoły przemysłowej. Od dłuższego bo­
wiem czasu toczą się rokowania z rządem co do 
jej założenia; obecnie rozpocznie się jej budowa. 
Po uchwaleniu cen najm u sklepów w budynkach 
miejskich i po zatwierdzeniu funduszu teatralne­
go na r. 1910, przystąpiono do wyboru komisji 
zarządu nowo zakupionej gazowni miejskiej, w 
skład której mają wejść 4 radni i 1 asesor jako 
przewodniczący. Doszło w trakcie dyskusji do ta ­
kiego zacietrzewienia, że obaj przypuszczalni a- 
sesorowie p. inż. Rypuszyński i p. Silbigier o- 
świadczyli, że nie przyjmą ewentualnego wyboru 
a burm istrz chcąc zażegnać burzę był zmuszony 
odroczyć posiedzenie Rady. W yrażamy wielkie 
ubolewanie widząc, że polityka małomiejska prze­
kroczyła już i próg Rady i nie pozwalała na 
zgodne współdziałania wszystkich czynników.

Ruch m uzyczny. Istniejące tu  od kilkunastu lat 
Towarzystwo muzyczne, zaczyna się w ostatnich

Otwartą została nowa pierwszorzędna 
piekarnia maszynową

w Krakowie, 
ul. Szlak 43 (dom własny)

Piekarnia urządzona jest według naj­
nowszych wymagań hygteny. Znana z  do­
broci pieczywa, odznaczona była złotymi 
medalami i dyplomami na wystawach pie- 
karnianych w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, 

Temeszwarze i Warszawie.
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czasach bardzo pomyślnie rozwijać. Pod prezesu­
rą  dyr. gimn. 1. p. Jaglarza urządza regularne 
wieczory czwartkowe, które cieszą się wielką 
wziętością i bardzo liczną frekwencją. Na jednem 
ze swych ostatnich posiedzeń, postanowił W y­
dział założyć dwuklasową szkołę śpiewu. Pierw­
sza klasa ma być bezpłatna: (uczniowie będą 
płacili tylko 1 kor. miesięcznie na muzykalja).

Jeżeli już mowa o ruchu muzycznym w T ar­
nowie, to nie godzi się nie wspomnieć o Tow a­
rzystwie śpiewackiem żyd- ludowem „H arm onja*, 
które zawiązało się przed kilku miesiącami. Chór 
tego Towarzystwa składający się z przeszło 100 
osób, odbywa już od dłuższego czasu próby i ma 
wystąpić niebawem z dużym koncertem w sali „So­
kola*.

Dla kogo istnieje sala Kasyna ? Istnieje w na- 
szem mieście sala Kasyna, którą arystokratyczne 
Towarzystwo kasynowe wynajmuje „lepszym* 
sferom na zabawy, koncerty i t. d. Onegdaj o- 
trzymało tę salę tut. To w. robotnicze „Naprzód* 
za sowitem wynagrodzeniem dla urządzenia wie­
czoru ku czci Bebla. Na dzień przed wieczorkiem 
odwołało Towarzystwo kasynowe wynajęcie swej 
sali. To w. „Naprzód" musiało na prędce poszu­
kać sobie innego lokalu. Doprawdy Tarnów ze 
swą „postępowością* nie bardzo się posunął.

Z Gorlickiego.
A więc pogłoska od dłuższego czasu rozsiewa­

na po kraju, stała się faktem dokonanym. Ks. 
P rałat przenosi się na stałe do Leżajska. Ju ż  to 
my w Bieckiem mamy takie szczęście (niedawno 
ponieśliśmy niepowetowaną szkodę przez usunię­
cie się ks. dziekana Palca). Zasłużony na polu 
kościelnem (o tem najlepiej wiedzą parafjanie 
bieccy) nie zagrzeje u nas miejsca za to jedynie 
dlatego że w naszych stronach niema hojnie wy­
posażonego probostw a — z tego więc tytułu 
musimy zadawalniać się zwykłymi w miejsce 
prałatów  — śmiertelnikami. — Czy niema na to 
lekarstwa? dokąd należy wnieść podanie, by 
kiepsko uposażone beneficja nie p: nosiły krzy­
wdy i szkody — kosztem innych?

Zachodzi obawa by po prałacie w Bieczu nie 
zajął miejsca jaki młodzik i już do reszty nie 
zdyskredytował nasz powiat. Bardzo się tego o- 
bawiamy — jedna tylko pociesza nas nadzieja— 
a tą  nadzieją są konserwatorzy, którzy dotych­
czas z taką sumiennością i skrupulatnością, nie 
oglądając się na nikogo, spełniali swój obowią­
zek.

Parafianie.

Małżeński czworobok.
We wsi Rupniowie koło Limanowej rozegrała się 

onegdaj ponura tragedja, która pociągnęła za sobą 
jedną ofiarę.

W wiosce tej trwał od dłuższego czasu oryginalny 
romans. Oto pewien gospodarz tamtejszy zapałał go­
rącym afektem ku urodziwej żydówce, żonie karcz­
marza i prawie że dnia nie było, by ta romantyczna 
para nie naznaczyła miłosnej schadzki. Karczmarz do­
wiedział się wkrótce o tem, iż małżonka jego miło­
sny utrzymuje stosunek z innowiercą. Robił jej z tej 
przyczyny częste wyrzuty, prosił o poprawę i zaprze­
stanie zdrady małżeńskiej. Żona mimo przyrzeczeń 
nie myślała wcale o zewaniu romansu z ukochanym 
gospodarzem. Karczmarz widząc, że jego zabiegi nie 
odnoszą żadnego skutku, postanowił zemścić się na 
owym swoim rywalu — i to w sposób zupełnie o- 
ryginalny.

Oto zaczął zachodzić do żony swego przeciwnika, 
który mu małżonkę zbałamucił. I o dziwo. Nie długo 
czekał, a małżonka jego rywala, by znów zemścić się 
na swym niewiernym „chłopie*, nawiązała romans ze 
żydem i wcale była z tego zadowoloną. Obaj rywale 
wiedzieli o tem doskonale, ale jeden drugiemu już 
nie „psuł sprawy*. Dopiero pewnego razu przy wódce 
w karczmie pokłócili się obaj o swoje wiarołomne po­
łowice. Kłótnia przemieniła się wkrótce w bójkę za­
ciętą. Gospodarz, jako siłniejszy, chwycił żyda „za 
ożyrle* i rzucił nim o ziemię. Poprawił mu jeszcze 
kolanami tak dobitnie, że żyd już nie wstał.

Gospodarza owego aresztowano i wdrożono przeciw 
niemu śledztwo.

Pięciogodzinny romans.
Do miasteczka Asch zajechał w tych dniach 

młody, przystojny mężczyzna. Rozglądnąwszy się po 
mieście, znalazł u jednej wdowy ładny pokoik i w 
nim postanowił zamieszkać. Wprowadził się o godzi­
nie 12 i pół w południe i przedstawił się jako agent 
pewnej firmy.

U tejsamej wdowy mieszkała też młoda panienka, 
z którą agent w godzinę później już zawarł znajo­
mość. Odrazu zdobył sobie jej serce... Podczas 
rozmowy opowiedział jej, że ma 6.000 marek ma­
jątku, że pragnie się choćby zaraz ożenić i poprosił 
ją o rękę... Dziewczyna nie miała oczywiście nic prze­
ciw temu i o godz. 2 i pól odbyły się zaręczyny przy 
winie i przekąsce... Podczas tego zauważył narzeczony, 
że mu brakło „drobnych*. Wybawić go z kłopotu 
było obowiązkiem kochającej narzeczonej; nie namy­
ślając się więc ani chwilki, oddała mu całą swą go­
tówkę w kwocie 9 kor. O godz. 5 udał się „narze­
czony* do miasta, aby załatwić różne inne interesa 
i obiecał wkrótce wrócić...

Narzeczona czekała z niecierpliwością, a każda chwi­
la wydawała się jej długa — jak wieczność. A tym­
czasem narzeczony nie wracał. W duszy dziewczęcia 
poczęło się budzić podejrzenie... Wkońcu nie mogąc 
się doczekać, zrobiła doniesienie do władzy... I już o 
godzinie 6 i pół siedział „narzeczony* pod kluczem. 
Okazało się, że był to niejaki Ferdynand Fischer, 
tkcaz z zawodu żonaty, który za przeróżne oszustwa 
był już często karany... Dobrze, że tylko 9 kor. stra­
ciła łatwowierna dziewczyna.

Szantażyści.
Na jakie pomysły .zdobywają się ludzie, którzy pra­

cować nie mają ochoty, a chcieliby się bawić szeroko, 
świadczą ustawiczne doniesienia pism pozagalicyjskich, 
zwłaszcza warszawskich. I tak nie dalej jak wczoraj 
zaszły w Warszawie dwa wypadki bardzo sprytnie u- 
planowanego szantażu.

Do składu tytoniu K. Garleja zgłosiło się dwu nie­
znanych ludzi, którzy oświadczyli, iż jako urzędnicy 
akcyzowi dokonają w składzie rewizji, ponieważ do­
wiedziano się, iż Garlej sprzedaje papierosy bez ban­
deroli.

Mimo oświadczenia tego, właściciel sklepu sprzeci­
wił się rewizji bez udziału policji. Wobec tego jeden 
z przybyszów, oświadczywszy, że wychodzi zawezwać 
policję, udał się na ulicę. Tymczasem pozostały w 
chwilę po odejściu kolegi zwrócił się do Garleja z żą­
daniem 5 rubli, w razie zaś cumowy, pogroził, iż za- 
wezwie stojących przed sklepem towarzyszy.

Garlej, obawiając się gwałtu, wręczył nieznanemu 
żądaną sumę, ten, wybrawszy sobie jeszcze z gablotki 
stojącej na bufecie scyzoryk i bursztynowy munsztuk 
do papierosów, wyszedł.

Garlej, wyszedłszy za nim, spostrzegł, że nieznany, 
połączywszy się z towarzyszem, który oczekiwał na 
niego z dwiema jakiemiś kobietami, oddalił się i na­
stępnie całe towarzystwo weszło do cukierni. Tam 
też aresztowano wesołą czwórkę i osadzono w are­
sztach.

Drugi wypadek może nie szantażu ale pomysłowe­
go oszustwa dokonano również w Warszawie.

Około południa w domu bankierskim Goldfedera 
rozległ się alarm telefoniczny. Jak się okazało, telefo­
nował rzekomo w imieniu jednego z klijentów banku, 
urzędnik domu spedycyjnego, który zawiadamiał firmę 
Goldfedera, że wkrótce zgłosi się tam posłaniec z cze­
kiem na 2.000 rubli, wystawionym przez firmę spe­
dycyjną i dlatego, uprzedzając przybycie posłańca, 
prosi o wypłacenie należności. Istotnie wkrótce zjawił 
się w banku posłaniec publiczny, który przedstawił 
zapowiedziany telefonicznie dokument.

Wobec licznych oszustw czekowych w ostatnich 
czasach, wspomniana firma po otrzymaniu dokumentn 
sprawdziła podpis z autentycznym podpisem klijenta.

Już na pierwszy rzut oka widać było, że przynie­
siony dokument posiada nieautentyczny podpis. Wobec 
tego zatelefonowano do wspomnianego domu spedy­
cyjnego, skąd otrzymano odpowiedź, że o żadnym 
czeku lam nie wiedzą.

Widząc takie jawne oszustwo, zatelefonowano do 
wydziału śledczego i przybyli rychło agenci policyjni 
wzięli w swe obroty oczekującego posłańca.

Posłaniec oświadczył, że list z dokumentem wrę­
czył mu na ulicy jakiś młodzieniec, który polecił 
przynieść mu odpowiedź do redakcji jednego z pism 
warszawskich.

Nr. 47. S

Agenci polecili posłańcowi iść w kierunku umó­
wionego z nieznajomym miejsca, lecz już na ulicy 
Świętokrzyskiej do posłańca zbliżył się młodzieniec, 
który oświadczył, że nie mogąc się doczekać posłańca, 
wyszedł naprzeciwko.

Młodzieńca aresztowano i jak się okazało jest on 
krewnym właściciela domu spedycyjnego, a nie ma­
jąc pieniędzy na hulankę, za sfałszowanym podpisem 
chciał otrzymać pieniądze ze wspomnianego domu 
bankierskiego.
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Z  innych zaborów.
P rze m ys ł ludowy w Królestwie. Dzięki wytrwa­

łym zabiegom ludzi szczerze dbałych o podniesienie 
włościaństwa, sprawa przemysłu ludowego wchodzić 
poczyna w Królestwie Polskiem na tory* właściwe i 
interesować coraz szersze koła. Doskonale rozwija­
jąca się sekcja przemysłu ludowego przy Tow. rolni- 
czem w Wilnie, zwróciła się do wszystkich interesu­
jących się przemysłem ludowym z odezwą i prośbą 
o nadesłanie odpowiedzi na taki kwestjonarjusz, 1) ja­
kiego rodzaju przemysł uprawia dana wioska? 2) wielu 
ludzi przemysł ten zatrudnia: (w przybliżeniu — męż­
czyzn... kobiet... dzieci...)? 3) czy producenci składają 
się w większości z bezrolnych, czy małorolnych? 
4) czy są pośród nich najemni, czy też z rodzinami 
pracują? 5) jeżeli są najemni, wiele zarabiają prze- 
cięciowo (miesięcznie lub dziennie)? 6) jak długo 
trwa praca (wiele miesięcy w roku, godzin w dniu — 
mniej więcej)? 7) skąd biorą materjał surowy (z naj 
bliższego miasta... jakiego — na miejscu)? 8) czy 
nabjwają taki materjał do spółki, czy każdy z oso­
bna? 9) jakie rodzaje wyrobów są produkowane? 10) 
czy producenci zbywają towar sami i gdzie? — jeżeli 
handlarzom, to dokąd? 11) czy pracują i zbywają 
towar osobno, czy też łączą się w spółki — na ja­
kich zasadach ?

Ze świata.
W ystaw a W Monachjum. W Monachjum otwartą 

będzie z wiosną tego roku wielka wystawa arcydzieł 
sztuki mahometańskiej. Obejmować ona będzie cało­
kształt rozwoju sztuki, począwszy od epoki przedma- 
hometańskiej, sztuki za Sassanidów, przechodząc przez 
epokę Kalifów do 1258 roku, sztukę maurytańską w 
Hiszpanji i Afryce północnej, Sycylji, Persji, dalej 
przedstawi przypomnienia ze Syrji, Małej Azji i Egi­
ptu za czasów wypraw krzyżowych, sztukę perską 
z epoki Safidów, wpływ Persji na Rosję i Polskę (pol­
skie pasy z 18-go wieku i jedwabne dywany dla Pol­
ski sporządzane), okres indyjski i mongolski do roku 
1700 i cały obraz sztuki tureckiej i jej wpływu na 
sztukę europejską.

W czasie wystawy odbywać się będą uroczystości 
muzyczne Schumanna, Straussa, Mozarta, Wagnera, 
a nadto w Oberamergau przedstawienia pasyjne.

PRZEGUtO POLITYCZNY.
Kontygent rekruta.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji wojskowej 
mówił pos. C e g l i ń s k i  o złem obchodzeniu się 
z żołnierzami, o sprawie lekarzy wojskowych; 
domagał się zniesienia rewersów demolacyjnych, 
oraz sprawiedliwego odszkodowania ludności za 
straty poniesione podczas ćwiczeń artylerji w 
strzelaniu.

Pos. K o z ł o w s k i  powitał wewnętrzne udosko­
nalenie w armji pod względem technicznego wy­
kształcenia funkcjonarjuszy armji, nowego uzbro­
jenia artylerji, zaopatrzenia armji w karabiny m a­
szynowe, używania nowoczesnego m aterjału wo­
jennego zastosowania samochodów, wynalazków 
w dziedzinie aeronoutyki, cyklistyki, ruchomych 
kuchni polowych itd. Przytacza głosy zagraniczne 
na dowód, że zdolność do wojny naszej armji 
podczas międzynarodowego przesilenia. Także po­
za obrębem naszego państwa n. p. w Niemczech 
i w Francji zdolność tę uznano. Mówca ubolewa, 
że po tak daleko idących przekroczeniach budże­
towych, które w każdym razie są uzasadnione 
przez niebezpieczeństwo wojny, ale 'które bądź 
co bądź muszą być zbadane, delegacje nie 
mogą się zebrać z powodu trudności na W ęgrzech..

Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

J .  H o r a k , 0,i0a
Telefon Nr. 248.

Mikołajska 1.14
Telefon Nr- 248.

fabryczny S K Ł A O  różnych 
trumien i wieńców i t p. 
po n a jta ń szyc h  cenach.
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Mówca spodziewa się, że także w przyszłości da- 
nem będzie armji to, co jej się należy, że jednak­
że nastąpi spokojniejsze tempo w wydatkach na 
armię, gdyż tak wielkich wydatków finanse pań ­
stwowe nie mogą trwale wytrzymywać w dotych- 
czasowem szybkiem terapie.

Mówca wskazał na sprzeczność między wiel­
kim postępem w technicznem udoskonaleniu a r­
mji a przestarzałem ustawodawstwem wojskowem, 
silnie nadwerężonem przez ząb czasu. Upomina 
się o 2-Ietnią służbę wojskową, o ustanowienie 
korpusów zawodowych, o zwolnienie korpusów 
od zajęć pisarskich, aby mogły się więcej po­
święcać zawodowi nauczycielskiemu ze względu 
na większe wymagania, jakie stawia skrócony 
czas służby. Stawia dalej rezolucję w sprawie 
ulg i ułatwień dla osób utrzym ująch rodziny; 
użala się na brak lekarzy wojskowych, podkreśla, 
że uwalnianie popisowych w sposób karygodny 
nie może uzasadniać nadużyć w przeciwnym 
kierunku mianowicie pod względem asenterowa- 
nia chorych ludzi. Mówca sprzeciwia się stano­
wczo temu, by przewodniczący komisji asente- 
runkowej, który jest oficerem a nie lekarzem, 
miał prawo rozstrzygać o poborze.

Następnie interpelował p. Kozłowski ministra 
obrony krajowej w sprawie zmian w przepisach 
o dostawach rolniczych, żąda uwzględnienia prze­
mysłu domowego oraz podwyższenia cen rem ont 
chodowanych w Austrji, w myśl wniosku mini­
sterstwa rolnictwa. Użala się na sposób trak to­
wania sprawy remont przez ministerstwo wojny. 
Omawia stosunki zdrowotne w wojsku i zazna­
cza, że są przecież na ogół lepsze niż w innych 
państwach. Należałoby wzmocnić zaufanie żoł­
nierzy do przełożonych większym religijnym wpły­
wem na żołnierzy i zapewnić poszanowanie na­
rodowej odrębności. Mówca wykazuje wielką li­
czbę wypadków chorób ze śmiertelnym wynikiem 
w armji i stawia rezolucję, nakładającą na ar- 
mję obowiązek odszkodowania w razie nieszczę­
śliwych wypadków. Człowiek, który uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi w fabryce, otrzymuje 
odszkodowanie, przy armji zaś tego niema. Z po­
wodu wypadków maltretowania żołnierzy konie­
czne jest ścisłe wykonywanie dotyczących prze­
pisów. Mówca omawia sprawę przymusu poje­
dynkowego i w końcu stawia różne rezolucje w 
duchu swoich wywodów.

Minister obrony kraj. G e o r g i  stwierdził, że 
wypadki znęcania się nad żołnierzami w ostat­
nich czasach znacznie się zmniejszyły, a specjal­
nie wypadki ze strony oficerów należą do wy­
jątków. Omawiał stan pertraktacji co do wyda­
nia nowych przepisów o rejonach fortecznych i 
obiecał ze swej strony popierać przyspieszenie 
akcji prawodawczej w tym względzie. Wskazał 
dalej na łagodne stosowanie wobec ludności 
przepisów o tych rejonach i na wybór odpowied­
nich miejsc do strzelania przy ćwiczeniach z u-

Na podstawie poczynionych oświadczeń postano­
wił Związek jednogłośnie utworzyć proponowany 
Związek niemiecko - narodowy i zawiadomił o 
tem zastępców innych grup, którzy byli obecni 
na posiedzeniu. Dziś odbędzie się konstytucyjne 
posiedzenie; wybrane będzie prezydjum z 5 człon­
ków.

Węgierska Rada m inistrów .
Wczoraj przed południem odbyła się R ada mi- 

nisterjalna, w której wzięli udział wszyscy człon­
kowie gabinetu. Narada trwała do godziny 2 po­
południu. Załatwiono wszystkie sprawy poszcze­
gólnych ministerstw, między niemi nominacje 
starszych żupanów. Przyszło do porozumienia w 
sprawie stanowiska rządowego, co do rum uń­
skiego traktatu  handlowego. Prezydent ministrów 
zawiadomił, że na wspólnej naradzie ministrów, 
która się odbędzie w Wiedniu w poniedziałek, 
wyjaśni zasadnicze stanowisko rządu węgierskie­
go-

Niedziela, 27 lutego 1910.

N A D ESŁA N E.
Lecznica chirurgiczna-lnstytut Roentgenowskl

Dr Artura Frommera
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 

i od 3 do 4  po południu.
Kraków, ul. św. Tomasza L .  18.

Telefon 8 1 . (Róg ul. F lorjańskiej) Telefon 81

Zakrzewski. Po przesłuchaniu obwinionego i świa* 
dków, Trybunał na podstawie werdyktu sędziów przy* 
sięglych uwolnił Feliksa Zbroję od winy i kary.

Grzegórzeccy złodzieje przed Sądem.
W nocy na 12 października z. i*, włamano się do 

sklepu z ubraniami męskiemi Krumholza w Rynku 
kleparskim i skradziono 20 garniturów męskich, 18 
sztuk płótna, kilka sztuk sukna materji letniej, bu­
dzik, chusteczki do nosa — łącznej wartości przeszło 
1400 koron. Kradzieży tej dopuścili się 17-letni 
bronzownik, Czarnuchowski z Grzegórzek, Stanisław 
Wisłocki, czeladnik krawiecki z Grzegórzek i Stani­
sław Porabik, pomocnik ogrodniczy z Krakowa, któ­
rzy też dzisiaj zasiedli na ławie oskarżonych przed 
sądem przysięgłych. Wszyscy ci obwinieni byli już 
kilkakrotnie karani za kradzież i różne przestępstwa. 
Na równi z nimi zasiadł na ławie oskarżonych, ró­
wnież kilkakrotnie karany czeladnik murarski, Józsf 
Starnowski z Grzegórzek, pod zarzutem zbrodni kra­
dzieży na szkodę Markusa Holzmana.

Rozprawie przewodniczy radca Jasiewicz, oskarża 
prokurator dr Wayda; obwinionych bronią adwokaci 
Pawłowicz i Lehrfreund. Sala i galerja przepełnione 
szczelnie publicznością, przeważnie z Kazimierza i 
gmin podmiejskich. Wyrok zapadnie popołudniu.

IEŻSZE TELEGRAMY.
Z parlam entu.

Wiedeń. W Izbie posłów rozpoczęto drugie czy­
tanie ustawy o kontyngencie rekrutów. Zabrał 
głos pos. Schuchmeier.

Stan zdrow ia  Luegera.
Wiedeń. O godz. w pół do 10 rano wydany 

biuletym o stanie zdrowia dra Luegera opiewa: 
Tem peratura 362, puls 90, zapalenie bez zmiany, 
stan płuc normalny, nerki lepiej funkcjonują, stan 
osłabienia i szlochanie ciągle; przyjmowanie po­
karm u małe, stan sił słaby, przytomność jasna.

Do tego biuletynu zauważają lekarze, że wo­
bec nadzwyczajnego osłabienia serca jest mała 
nadzieja i katastrofa może nagle nastąpić.

Z parlam entu niemieckiego.
Berlin. (P. A. B.). Wczoraj rozprawiano nad 

budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. Przy 
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nowiska interesowanych 
żać za wygotowany, ale termin przedłożenia go 
stoi w związku z umową z Węgrami, jakoteż 
z kwestją finansową.

Minister wyraził żywe ubolewanie, że dotąd 
nie udało się jeszcze przeprowadzić reformy 
wojskowej procedury karnej.

Podkreślił, że nieuregulowanie dotąd sprawy 
języka sądowego jest ogromną luką w tym pro­
jekcie, który zresztą jest gotowy. W ostatnim 
czasie rząd ponownie urgował Węgry o załatwie­
nie tej sprawy. W skazał dalej na zmniejszenie 
się liczby pojedynków w armji, zwłaszcza mię­
dzy oficerami i na to, że narodowe nieszczęścia 
w armji się nie pokazują. Uważa w końcu za 
swój obowiązek odeprzeć wszelkie uwagi uwła­
czające powadze armji i szkodzące subordynacji.

Po dalszej dyskusji Komisja przyjęła kontyn­
gent rekruta.

Zw ią ze k  niem iecko-narodow y.
Na wczorajszem posiedzeniu niemiecko-naro- 

dowego związku dyskutowano nad sprawą połą- 
czenianiemiecko-narod. Związku z niemiecko-wolno- 
myślnych stronnictw w jeden wspólny związek. 
Przedtem odbyły się zebrania niemiecko-postę- 
powego zjednoczenia i niemiecko-radykalnego, na 
których na wypadek zgody niemiecko-narodowe- 
go związku postanowiono połączyć się w jeden 
związek pod nazwą: Związek niemiecko-narodowy.

lity ki.

Z  przed kratek sądowych.

Kradzież i pomoc w dezercji.
Feliks Zbroja, 19-letni wyrobnik z Krowodrzy, miał 

brata, Kazimierza, który służył jako szeregowiec przy 
artylerji wałowej w Trydencie. Ponieważ jednak słu­
żba wojskowa sprzykrzyła się Kazimierzowi, dlatego 
postanowił zdezerterować. W przedsięwzięciu tem po­
mocnym mu był jego brat Feliks, który ukradł z zam­
kniętej skrzyni na szkodę Kazimierza Kramarza 1000 
koron i z kwotą tą wyjechał do Trydentu. Tu dał 
bratu „wojakowi" trochę grosiwa, poczem obaj wy­
jechali do Włoch i Szwajcarji. Stąd miał dezerter 
wyjechać do Ameryki. Brak jednak papierów legity­
macyjnych stanął na przeszkodzie w wyjeździe za 
ocean. Feliks wrócił więc do Krakowa celem wysta­
rania się o potrzebne dokumenty i paszport. Tu 
zamieszkał najpierw w hotelu „pod Różą", później 
w „Europejskim" pod przybranym nazwiskiem Antoni 
Strojny i Marjan Górski. W chwili kiedy już kończył 
swoje starania o paszport dla brata, został w listopa­
dzie zr. aresztowany i wczoraj zasiadł na ławie oskar­
żonych pod zarzutem zbrodni kradzieży i zbrodnię 
z § 222 przed Trybunałem przysięgłych.

Rozprawie przewodniczył st. radca Ursel; oskarżał 
prokurator dr Olszewski, obwinionego bronił adw. dr

Po zamknięciu numeru.
T e a try  włościańskie. Zarząd nowo utworzonego 

Oddziału okręgowego „Związku teatrów i chórów 
włościańskich", zaprasza wszystkich, interesujących 
się kulturą ludową, na zebranie, które odbędzie się 
w niedzielę 27 bm. o godz. 11 rano w lokalu In­
stytutu muzycznego (Gołębia 14). Na posiedzenie to 
przybywa jako delegat Związku ze Lwowa p. P i ą ­
t e k ,  jego sekretarz.

S p ra w y  miejskie. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
subkomitetu pod przew. prezyd. Leo w sprawie bu­
dowy gmachu na biura wodociągowe, magistratu i 
mieszkania służby na gruncie gminnym na Półwsiu 
przy ul. Senatorskiej'. Pod przewód, wiceprezyd. Szar- 
skiego odbyła się ankieta w sprawie zaopatrzenia 
miasta w mleko. Brali w niej udział r. m. pp. Buj­
wid, dr Domański, J. Nowak, Wasung — a nadto 
zaproszeni znawcy: Edw. Maurizio, prez. Tow. mlecz, 
dr T. Rylski, kier. biura mlecz, przy Wydz. kraj. 
próf. dr Kiecki, starszy insp. dla badania środków 
spożywczych dr L. Bier, instruktor mlecz. L. Barań­
ski, fizyk m. dr Janiszewski, chemik m. dr Nowak, 
wreszcie weterynarz m. Koniński. Po 3 godzinnej 
dyskusji, w której wszyscy głos zabierali nad sprawoz. 
o dzisiejszych stosunkach zaopatrzenia miasta w na­
biał, przedlożonem przez naczelnika wydz. aprowiza- 
cyjnego r. Sawińskiego, ankieta powzięła uchwałę:

1) ankieta wyraża przekonanie, że należy dążyć do 
stworzenia w Krakowie przy pomocy finansowej i po­
parciu ze strony miasta centralnej mleczarni, jako 
spółki z ogr. poręką, pod kontrolą magistratu.

2) Dla doprowadzenia do skutku tej sprawy byłoby 
wskazanem, aby Zarząd Krakowa objął rolę kiero­
wniczą i propagatorską przy współudziale komitetu 
Tow. rolniczego i kraj. Biura mleczarskiego o które­
go pomoc dla wypracowania szczegółowego projektu 
odnieść się należy do Wydź kraj.

3) Po przeprowadzeniu studjów przedwstępnych i 
wygotowaniu projektu i kalkulacji rentowności nale­
ży zwołać do Krakowa założycielskie zebranie spółki.

4) Osobny Komitet zająć się ma opracowaniem 
regulaminu dla handłu mleczywem w mieście, biorąe 
za podstawę projekt regulaminu z r. 1908. wygoto­
wanego przez c. k. Powszechny Zakład dla badania 
środków spożywczych w Krakowie.

A fe r a  W Podgórzu. Jak się dowiadujemy, wczo­
raj w południe w biurze sędziego śledczego dra Tau- 
benschlaga odbyło się przesłuchanie panny K. z Pod­
górza, które trwało blisko 3 godziny. Przy przesłu­
chaniu obecną była także matka owej panny. Szcze­
góły trzymane są w ścisłej tajemnicy. Dzisiaj w so­
botę przesłuchiwał sędzia śledczy dr Taubenschlag 
głównego winowajcę studenta L. i zarządził popo­
łudniu konfrontację jego z panną K,

Konfrontacja ta, jak słychać, zadecyduje, czy stu­
dent L. wypuszczony zostanie w dniach najbliższych 
z więzienia na wolną stopę, czy nie. Zresztą ostate­
czna w tej sprawie decyzja zakży od Izby radnej, 
która zbierze się prawdopodobnie w poniedziałek, ce­
lem rozpatrzenia ewentualnych wniosków sędziego 
śledczego.

W o d y  m i n e r a l n e  

..'polecamy jak n a j g o r ę c e j ] Kolińską domieszkę do kawy.
M tnrallie APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO
i sztuczne w Krakowie, ulica Flcnrańska.



Niedziela, 27 lutego lfllO. GAZETA POWSZECHNA Nr. 47. 7

FIRMY KRAJOWE
któ rych popieranie gorąco naszym  Czytelnikom  polecamy.

Składy maszyn do pisania:
„POLONIA*ul.św.Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MI Ę S O WI C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński
Kraków Sław kow ska 12.

Filia L w ó w ,  Ko- 
X pernika 11. — Urzą- *  

dza kompletne mle- $  
czarnie — maślarnie ^  

serkarnie.

■ a m n n

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J .  Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu

najmniej jednak 10 słów.

OBIADY
konkurencyjne od 35 ct. zwyż. 
Ulica Długa 21 II. p. 374

Oo sprzedania
dom w Jaworznie vis a vis 
kopalni, nadający się do 
wszystkiego: na sklep dla 
rzemieślnika lub dla fiakra 
W iadom .: Łobucki Jaworzno.

411

Sklep

Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra­
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO
W K R A K O W IE , U L .  K O L E JO W A  3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12

mieszany z powodu wyjazdu 
do sprzedania, ulica Bato­
rego 1. 32. 402

Drukarnia
(w zachodniej Galicyi) wraz 
z filją i introligatornią, 12 
lat istniejąca, doskonale się 
rentująca — z powodu cho­
roby właściciela jest z wol­

nej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia: Drukarnia A. A. 
do Administracyi. 418

Poszukuje
posady kelnera płatniczego 
do restauracji kolejowej lub 
kąpielowej za kaucyą, upra­
sza o warunki „pod A. S 
Post rstante Podgórz. 421

Koncesyonowany Zakład Sprzedaży i kupna 
INI. T E L E S Z N I C K I E J

w Krakowie, ul. św. Jana 2, l.p . (róg linii A -B ).
Zaopatrzony został w Meble stylowe I a ntyczne, uży­
wane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sypialń 
i Jadalń,, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie i ang 
Lustra Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy jakoteż- 
pojedyńcze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porcelany, 

Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 15
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

n n F ara ran r y a n ^ n r a n n r a ł ^ i i i ran n n n

Ważne dla P . P . Akadem 
i Studentów!

Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakotez beletry­
styczną, oraz leksykony May­
era i Brockhausa także kla­
syków polskich i niemieckich 
również dzieła muzyczne, 
podręczniki fachowe wszel­
kich zawodów, sprzedaje bez 
podwyższenia ceny, na spłaty 
miesięczne, począwszy od 1 
kor. — Zamówienia ustne 
i pisem ne przyjmuje K.Lieber- 
man, Kraków, Brzozowa 16, 
Po nadesłaniu 10 hal. na 
porto wysyłam obszerny ka­
talog. 413

„Moczenie w łóżku"
usuwa natychmiast nasz 
„Zbudź się“. Przy zamó­
wieniach i należy podać 

płeć wiek.
Adres: Instytut lekarski 
Nr. 534. „Regensburg'* 

w Bawaryi. 61

Czy drobny przemysł 
może u nas konkurować 

z  fabryczną tandetą?
Z powodu wojny konku­

rencyjnej między fabrykan­
tami angielskimi a niemiec­
kimi, mogę obecnie wykony­
wać na zamówienie:

Ubrania marynarkowe od 
kor 40' -  Zarzutki od K. 36 
z oryginalnych angielskich 
materyalów od K. 60‘— Za­
rzutki od 50 — i t. p. — 

W ykończenie według naj­
nowszych źurnali. — Bardzo 
wielki wybór. 398

Krawiec

JAR WIECZYNSKI
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość!

I G N A C Y  C Y P R E S
K ra kó w , Floryanska 4 0 . 351
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste­
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 3 90, trzy sztuki 
K 11’—. 6 sztuk K 20’— . Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10*— . Stalowy damski Remontoir 
K 7*80. Budzik najlepszy K 3.— . Ł ań­
cuszki srebrne od K 2.— . Zegarki złote 
damskie od K 20‘— .

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłat nie.

A S T A W I O N E
ylanty, złoto, srebro, 
rły, i t. p. kosztowno- 
i wykupuje celem ku- 
a wypłacając pełną 
w łość M. Brenner, Ju- 
ler, Kraków Mikołaj- 
a Nr. 8. I p. 372

Wapno azotowe
jest najlepszym I najtańszym

nawozem azotowym.
417

Cenniki i broszurki J ó z e f  K a rra c h , L w ó w |
darmo i opłatnie. ul. Kościuszki I. 18.

NOWY KURS
przygotowaw czy do egzaminu z  rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 

i podwójnej

w Szkole Buchalterji
Stanisława B u rn a to w ic za

w Krakowie, ul. Florjańska I .  65, tel- 2036/Y1I1 
rozpoczyna się dnia 4 - jo  stycznia 1910 roku.

Wptsy przyjmuje B IU R O  B U C H A L T E R Y J N E , 
ulica Florjańska 5 5 , od 9 —1 i od 3 — 5 , sou

Gzy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w paleni j ?
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następujący 

sposób. — Oto do ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 
gliceryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami żelaznymi, lekko 
ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się 
tychże, a nadto by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa­
pierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczystą, czem właśnie łudzi, źe jest cienką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cygaretowej. — Zatem sztu­
czne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący.

Trzymając w palcach cienką bibułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy.

W iadomo dalej, że gliceryna spalając się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo­
duje gryzenie i pieczenie w całej jamie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu 
obfite łzy.

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. I w i­
dzimy, że do robienia papierosów, począwszy od najtańszych a skończywszy na najdroż­
szych, fabryki rządowe używają, tylko grubej i nieprzeźroczystej bibuły.

W reszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie palcie przeźroczystych bibułek!
F a b ry k a  tu te k  i bibułek cygareto w ych ,.N Q R I S “

M 2  W. Bełdowskiego w Krakowie, cl. Starowiślna 26.
Żądajcie jak naj- r f l r  O  **
liczniej próbek — U R J U U a l C l  y

celem przekonania się o dobroci mego wyrobu, 
które posyłam darmo i opłatnie. 211

■■

■■■

Zjedn austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej
„A U S T R O -A M E R IG A N A "

Regularna
i

hezpo- 
*  średnia

ko mu ni kacy a z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R O Z K Ł A D  J A Z D Y :

a) z  Trye s tu  do Nowego-Jorku
O ceania ................................... 9 kwietnia
A rg en tin a ............................23 „
Martha W ashington . 30 „
A l i c e .................................. 14 maja

■■

O c e a n i a ............................19 lutego
A rg en tin a .............................. 5 marca
Martha W ashington . 12 „
A l i c e ..................................26 „
L a u r a ....................................2 kwietnia

h) z  Trye stu  do A rg e n ty n y p rze z Rio de Ja n e iro :
C o lu m b ia .............................. 3 marca I A t la n ta .................................. 14 kwietnia
F r a n c e s c a ............................23 „ | Sofia Hohenberg . . 5 maja
Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agencyft,

GOLDLUST i SKA
Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 

Główna Reprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
397 prowincyonalne ajencye.

J J
W I S Ł A ”

Lu d o w e  T o w . w za je m , ubezp. w  K ra k o w ie , ul. R e fo rm ack a  3 , II. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu- 

I 1  r i kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in- 
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie- 

- - - - - -  czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i mia-
stach. Siedziby agentów u w id o czn ia ją  godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu).

W  sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji »W isły«.

PRZY ZAKUPNIE TOWARÓW PROSIMY 
POWOŁYWAĆ SIĘ HA

„Gazetę Powszechną“
B azar Krakowski z obuwiem ■

w  Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. I (tu ż  przy  Rynku). I
Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam ­
skie I dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks*
G albs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincyi za nade­
słaniem  starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

Ceny przystępne.
Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się z y s k a ć  względ) 

Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pam ięć.
Zostaję z poważaniem-

K a llhst Ł o d z iń s k i .
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D o  A m e r y k i! “ p g
jazdu  do A m eryki za zarobkiem , niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem  do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

ES. BCarlsiserga
w Hamburga, ul. Ferdinandstrasse 15A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko­
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. doki. mapę Ameryki.

Na wet  n a jw y b re d n ie s z y c l i  s m a ko sz y  p otra f ią  za d owol ić
cygaretowe 2

tutki r r & M B f I U d  „Sa l  v c s o l “
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści 
morwowych, wiec nic dziwnego, że pali się lekko i równo 
a dym jest łagodny i chłodny. W łasności te podwyższa 

jeszcze umieszczona w ustniku

„ W A T A  S A Z i T H E S S O L 1'
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio m o­
cnych, wskutek swego nader delikatnego włókna roślin­
nego. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia niko­
tyna, powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych 

z watą „SA.LVEŚOL“.
O ryginalny pakiecik „W a ty S a lve s o l“  w ystarcza na 20 0 

do 300 papierosów lub cygar.
1000 sztuk tutek „Framos“ 3 Kor. 10 cygarniczek 1 K. 

20 hal. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 do 60 halerzy.
16 1

Z a k ła d  p rze m ys ło w y w yro b ó w  papiero­
w ych „ N 0 R I S “

Ir. W. Bełdowski, Kraków.
• O O 0 0 0 ^ 0  0 * 0 0 0  0 0 0 0 0 3
v  Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

l 34 polecam y:

I k o n s e r w y
o
0

1
o
o
o
o
o
o

owocowe, jarzynowe i mięsne
hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu­
dzież znakomite z n p y  j i t r / j u o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J . R d ŻA N S K IEEO  Spółki w Bochni.
W yroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone.

6Na razie są do nabycia:

O ulica Ł A Z I E N N A  liczba 3, parter ó 
S 1 w handlu Liebeskinda, Floryańska. O
X  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną O  
U  wypierają te konserwy w szelkie w yro by zagraniczne! Q

O o o o a o o o  o o o  o o o o o o e

Marka ochronna: „Kotwica*'

LinimeoL Capsici comp.
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Ezpellero
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
■ścierzające i odciągające nacieranie w za- 
zjąbiuniach itd.; do nabycia we wszystkich
wrawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochron:.ą 
marką „Kqtwicą“, wtenczas josteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  
Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

„Gwiazda"
jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym 

i najtańszym

nawozem fosforowym.

Baczność przed falsyfikatami!
Przed falsyfikatami ustrzedz się można 

tylko przez zakupno towaru wedle zawar­
tości kwasu fosforowego cytratowo-rozpu- 
szczalnego, gdyż falsyfikaty jak n. p. z su­
rowych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało cytratowo rozpuszczalne. 415

Jen. reprezentąnt dla Gaiicyi i Bukowiny

J ó z e f  K arraeh
L w ó w , łbL  K o ś c iu s z k i  fl« 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.

P R A C O W N IA  B L A C H A R S K A

W I K T O R A  P J 4 R A F I O S K IE G O
W PCRAKOWSE, U L. D ŁU G A  L. 19. 408

Podejmuje się wszelkich robót ornamentaeyjnych, po­
krywa kościoły, dachy, sygnatury i wieże blachą 
miedzianą, cynkową, ołowianą, żelazną, żelazną po- 
cynkowaną, oraz papą. — Podejmuje się wszelkich 
reperacyj dachowych i warsztatowych po przystępnych 
cenach. — Specyalna naprawa maszynek naftowo- 
gazowych „Primus" i maszynek spirytusowo-gazowyi h.
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Co 6 dni nowy pro g ra m ! Co 6 dni nowy program I

C y r k  E D I S O N
216 p r z y  placu  W ielopole.

Od piątku 25 lutego do czwartku 3 marca 1910.
Makbet. — Lustro dla nowożeńców. — Lekarz- 
specyalista. — Ajentka policyi. — Szafuza. — 
Produkcye braci Harry. — WYLEW Sekwany 
i powódź w PARYŻU. — Przygody krótkowi- 

dzącego myśliwca. — W podziomiach.

2 W niedziele i święta
P R Z E D S T A W I E N I A

po połudn. o 4  godz. wlecz, o godz, 8.

H ŁJlwL̂ .

Z N A K O M I T E  K A K A O  ODTŁUSZCZONE |
Vs Kg. hal. 65 — poleca:

Jan Michalik Floryańska 45. fj
Cukiernia  Lwowska. 369 |

K A K f B E K
K A R P I

H o r a w s k i c h
począwszy od drobny cli do w ie lk ic h  
ilości z dostaw ą do przy k o m ó rk a  R a ­
taje (A m ile od T arn o w a) je s t  do zbycia  
11 F r y d e r y k a  Zcm browskiego, poczta  
Stopnica, Gub. l i ie le c k ią ,  K rólestw o  

P o ls k ie . 393

ALEKSANDER FiSCHHAB
K R A K Ó W , G R O D Z K A  50. 

T E L E F O N  2042 VIII
F A B R Y K A  P IE C Z Ę C I K A U ­

CZUKOW YCH I DRUKARŃ DO­
M OW YCH.

POLECAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME­
TALOWE W ROŻNYCH 

WIELKOŚCIACH, 
ORAZ MARKI PIE- 

CZĄTKOWE DO LIST.
N U M ER A T O R Y  N AJN O W S ZEJ 

KOKSTRUKCYI. 350

K R A W I E C Z Y Z N Ę
damską, oraz wszelkie prze­
róbki po nader nizkich cenach 

przyjmuje się, Kraków, ulica 

Czarnowiejska 17, I. piętro.

Kąpiele ziołowe aromat.
odświeżają organizm lu­
dzki a przez swoją za­
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma­
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 

i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 309

Krem borasonowy
gładzi, wydelikaca i wy­
biela już po 2-dniowem  
użyciu szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- 

sonowe 70 h.
Pastylki piersiowe

usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i zafleg- 

mienie. Cena 70 h.
Płyn lub plaster na 

odciski
usuwają niezawodnie w 
3 dniach bezboleśnie na- 
gnioty. Cena płynu 70 h, 

plastru 80 h.
Proszek na odwło­

sienie
usuwa w 5—10 minut, 
zupełnie bezboleśnie ka­
żde uwłosienie na twa­

rzy i rękach.
Cena słoika 2 K. 50 h .

Reumatol
niezrównany środek na 
wszelkie bóle reumat. 
i goścowe. Cena 1 K. 
Wyłączny skład  

w aptece

„Pod Białym Orłem*'
Kraków, Rynek główny, 

Linia A-B. L. 45.

Grzyby litewskie
białe czapki po K . 7*5 0  

za  kiio posyła zawsze

Józefina Kiełczewska
R ze szó w . 407

Popierajmy

Organ

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Kraków, Krótka 6.

yt;

Sól stassfurcka

Rowery nowe n a  r .  1910.
Tylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy­
bór damskich i męskich znakomitych używanych 
rowerów po K. 40, 55, 65, 85. Pła szcze  gumowe 
po K. 6, 7, 8 i 9. Węże gumowe K. 4 -  5. Pompy 
nożne K. 3, lampy oliwne po K. 2, lampy acetyli- 
nowe po K. 3, 4. Masa do niklowania tuba K. 1-70, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 
K. 2, podstawki do row erów po K. 2-50 i wszystkie 
inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
na nowe. Reperacja szybo i tanio. Na rowery za­
datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo.

S .  R u i t d b a k i n .
Wien 1112, Weissg&rberlaude.

o gwarantowanej zawartości

40 °/o potasu
jest na wszelkie gleby i pod wszelkie ro­
śliny najskuteczniejszym i najtańszym na­

wozem potasowym.

Użyta na wiosnę — wzmacnia osłabioną 
- wskutek mrozów oziminę, podnosi plony 

i poprawia jakość ziemiopłodów.

Kainit stassfurcki
zawiera 12— 4 0 %  potasu.

Jeneralny reprezentant Kalisyndykatu, stowarz. 
zar. z ogr. poręką

J Ó Z E F  K A R K A C H
416 L w ó w ,  u l . K o ś c i u s z k i  1. 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.
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